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„Kliknij!*

Pierwszy podofi^erskii to rs  38 p. p. 
w Przemyślu.

Młoda, otoczona już aureolą sławy polska armia, 
wzrosła w potęgą przez wielkie umiłowanie Ojc^zny, 
juMe nosi w swojem sercu nasz żołnierzyk. P c l -  
g  imy na tej armii. W  dzisiejszym bowiem świecie 
nie wystarcza sum i uczciwość w polityce, że w rze­
czywistości jeszcze wciiż tylko ten m ó d  może 
liczyć na zachowanie swej wolności, który umie 
jej bronić. Winniśmy więc poleg*ć na ."mii naszej, 
z tó n  tyle cierpi od chłodu i głodu, by wytrwać 
i obronić swoją piersią gr >uic- Rzeczypospolitej. 
Budowu armii jast bardzo trudna. Budujemy ją 
i umacniamy fundament, Głóv,ną bowiem podstawą 
zdroraj armii, zdrowi i p<hi zanałn jej p.’ .ode 
rrnicy i dobrzy nauczyciele. Wiadomo, że uczniowie 
przyjmują wszystko od nauczycieli, to taż można 
powiedzieć, że armia polska jest dziolna i zdrowa, 
bo ma swych wodzów czystych, nieskazitelnych 
i bohaterskich. Żaby aparat dobrze funkcjonował 
trzeba by wszystkie bółoczk? dobrze chodziły. I we 
wo ku tak mus. być Te małe, większe i jorzcze 
miększe kółeczka puszcz&ne w ru :h aaj4 jedną spra 

wną esiość . w a wojski trzeba stworzyć ten me­
chanizm —  i two“zy się go, kształcąc szeregowców 
na podoficerów, podoficerów na oficerów itd. Jedną 
taką sprężynp., potrzebną do silnego „werku"

,W  ko&iy broi!*

Piłsudski nie chciał bronić Lrow a, kłam temn za­
dawał wierny jego żołnierz. Oto na posterunku 
powstańczym pierwszy stanął „Oddział lwów 'kiego 
P. O W ," pod doTłómtwem kapitana Ludwiki de 
LHYeatz, Czwartaka Piłsudczyka. W  ssmej obronie 
Lwowa największa zasłegi położył cichy i nieznany 
n szemu ogółowi oficer 5 pułku polskich Legionów 
kapitan Nilsb' Łapiński, szef sztabu obrony. Z od­
sieczą przychodzi* legionowy pul1: piąty „Zuchowa­
tych" poił komendą podpułkownika Harasiewicza- 
Tokarz owakiego, jednego z najwybitniejszych ofice­
rów Piłsudskiego. Wreszcie Komendant, który kie­
rował całą obroną z Warszawy, ą iw dwukrotnie 
udaje się do zagrożonego miasta, by oscbiście prze- 
kor ć się o położeniu i dodać odwagi walczącym. 
D-iiś po uciszeniu się bezpośredniej nienawiści par­
tyjnej i związanej z nią kampanii oszczerczej, co 
raz jaśniojszer się staje, że osobą, która dodcirała 
odwagi obrońcom i ludności Lwowa, podczas krwa­
wych wr.lk z Ukraińcami — tył Komendant, za­
hartowany w stalowy uoór woli.

O, święta ziemio 1 —  krwią niewinnych zroyzena. 
Bodzio cię naród polski bronił do ostatniego tchu. 
Mir.- 1 rok, wróg zdławiony, ale jeszcze o-jchodni? 
Galicya definitywnie d> nas nie należy. Jednak t-;k 
u  ssi być — wschodnia Galicya r sem ze Lwowem 
musi do nas należeć — przez czrść dis. bohatorów, 
którzy krwią przypieczętowali iej przynależność.

Plewity poiofii«*kl kus 81 p. p. w Frimyśii:

w zegarku armii naszej, jest pierw, za szkoła pod­
oficerski 38 p. p. w Przemyślu. Młodzi chłopcy 
ćwiczą się tam n:. dzielnych podoficerów, przyjmu­
jąc z zapałem uwag: i <łuchaj^c z uwagą nauki 
dzielnego ich kierowniku, pper Jakszy Tańskiego. 
Szkoła 38 p. p. Iw Przemyślu jest wzorem, jak po- 
'.inni żołnierze pojmować pracę żołnierską, aby 
Ojczyzna miała z nich dobrych i sumiennych syców, 
a armia dzielnych podoficerów.

ÓbrcA&y Lwowa,
Dm 22. listopada obchodził Lwów wielkie święto 

oswobodzenie miasta od dziczy ukraińskiej. Bandy 
ukraińskie, które w potworny sposób znaczyły swój 
ślad we wachodaiej 1 lalicyi, i  śaczególaie we Lwo­
wie, w pierwszą rocznicę oswobodzeń1 1 L ? w a  —  
przestały istnieć. Petlura rozbity tuła się pc osiach 
ukr lińskich, a wojska jego częścią rozbite, częścią 
zaś przeszły na stronę Denikina.

W  taką to chwilę obchodził Lwów wielkin święte 
odsieczy, W  obronii Lwowa prósz zu tępić’:: mło 
dzieży i bohaterskiej ludności, g lórn :; zasługo i  zor­
ganizowaniu arniki i jej umiejętnym prowadzeniu 
położyli w pferwizym rzedzie żołnierze Józefa Pił­
sudskiego. Wtedy, gdy w kraju na wiecach hała­
śliwych szalała burza irwektyw, jakoby Komendant


